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nie plebiscytowe na korzyść Niemiec przechyliły. Po­
stanowienie to wbrew poprzednim uchwałom, że 
„mieszkańcy Górnego Śląska mają się swobodnie wy­
powiedzieć co do przyszłej przynależności państwo­
wej“ było. pogwałceniem praw polskich na Górnym 
Śląsku i najmocniej nas krzywdziło. Gdy do tego do­
damy warunki wśród których plebiscyt przeprowadzo­
no, jak nacisk na ludność polską stosowany przez wię­
kszą własność, baronów węglowych, pozostałą na 
miejscu pruską administrację, a wreszcie słabość ko­
misji plebiscytowej, złożoną wprawdzie z przedstawi­
cieli mocarstw,ale niejednokrotnie wyraźnie sprzyjają­
cą Niemcom, to zobaczymy, że wynik plebiscytu nie 
mógł być sprawiedliwszy i wypadł mimo wysiłków 
polskiej ludności gorzej niż spisy przedwojenne.

Plebiscyt z dnia 20 marca 1921 r. na całym obsza­
rze plebiscytowym (łącznie z głosującymi emigranta­
mi) dał wynik; głosów za Polską 470 tys. (40%), za 
Niemcami zaś 707 tys, — podczas, gdy wszelkie bada­
nia wyników statystycznych poprzednich wskazywały 
na to, że conajmniej 65% obszaru poddanego głoso­
waniu powinno się oświadczyć za Polską.

Niemcy w wyniku tego głosowania zaczęli tryum­
fować i domagali się przyznania im całego Górnego 
Śląska. Rozstrzygnięto jednak inaczej i przeprowadzo­
no podział.

Polska otrzymała w wyniku przeprowadzonego 
podziału z obszaru plebiscytowego 3,213 km2 powierzch­
ni z ludnością niewątpliwie polską, natomiast obszary 
gdzie ludność niemiecka wynosiła 30 —  35%, przy­
znano Niemcom. Przydzielono w ten sposób do Polski; 
wschodnią część pow. Lubliniec, ze skrawkami lasów 
Kośmider z pow. Wielkie Strzelce i lasów Miholeska 
z pow. Tożek, wschodnią część pow. Tarnowskie Gó­
ry, część wschodnią pow. Bytom — wieś, powiaty Ka­
towice, Królewska - Huta i Pszczyna w całości, więk­
szość pow. Rybnik i skrawki wschodnie powiatów: Za­
brze i Racibórz. Ludność na tym obszarze jest w 90% 
polska.

Po stronie zaś niemieckiej pozostawiono w myśl 
tego niesprawiedliwego podziału około 800.000 lud­
ności polskiej, oderwanej od macierzy i skazanej na 
dalszą germanizację.

St. Ch.

FELIKS RUSZKOWSKI
Radca Min. Skarbu

Zarys prawa celnego
VIII.

SKŁADY CELNE ORAZ ICH RODZAJE.
Dla międzynarodowej wymiany towarów składy 

celne stanowią poważne udogodnienie. Przepisy do­
tyczące składów celnych pozwalają na przechowywa­
nie zagranicznych towarów przez dłuższy okres czasu 
bez uiszczenia należności celnych, dają możność po­
dejmowania złożonego na skład towaru w całości lub 
częściowo (partjami) oraz wysłania przechowywa­
nych w składzie towarów spowrotem zagranicę.

Składy celne są publiczne lub prywatne.
W  publicznych składach celnych mogą być prze­

chowywane towary bez względu na to, kto jest ich 
właścicielem, w  prywatnych zaś składach mogą być 
przechowywane wyłącznie towary należące do właś­
ciciela składu.

Składy celne mogą być otwierane tylko w tych 
miejscowościach, gdzie są urzędy celne; pozostają one 
pod kontrolą i zamknięciem celneni. Niektóre składy, 
przeznaczone ido przechowywania pewnych towarów, 
np. śledzi, mogą być zwolnione od zamknięcia celnego.

Publiczne składy celne mogą być zakładane przez 
władze celne (składy urzędowe) lub przez przedsię­
biorstwa państwowe, związki samorządowe, zrzesze­
nia oraz przedsiębiorstwa prywatne (składy nieurzę- 
dowe). Na zakładanie przez przedsiębiorstwa pań­

stwowe nieurzędowych publicznych składów celnych 
wymagana jest zgoda Min. Skarbu. Na zakładanie in­
nych nieurzędowych publicznych składów celnych 
wymagana jest koncesja, którą wydaje Min. Skarbu 
w porozumieniu z Min. Przem. i Handlu.

Koncesja ustala warunki, na jakich skład ma być 
prowadzony. Koncesje na publiczne składy celne są 
wydawane na okres 10 lat. Okres ważności koncesji 
może być przedłużony,

Towary przeznaczone do przechowania w pu­
blicznym składzie celnym strona zgłasza w urzędzie 
celnym na ustalonym w  tym celu formularzu. Urząd 
celny przeprowadza zewnętrzną rewizję takich towa­
rów, przyczem sprawdza, czy zawartość przesyłki 
zgadza się z treścią zgłoszenia, w tym celu pewną 
część przesyłki poddaje rewizji wewnętrznej. Urząd 
celny wydaje stronie potwierdzenie zgłoszenia towaru 
na skład, na którem publiczny skład celny poświadcza 
przyjęcie złożonego towaru. Za towary złożone do pu­
blicznego składu celnego przedsiębiorca składowy 
ponosi odpowiedzialność zarówno wobec władzy cel­
nej, jak i wobec właściciela towaru.

Jeżeli zostanie stwierdzony ubytek towarów 
przechowywanych w składzie, który nastąpił spowo- 
du kradzieży lub niedbalstwa w zarządzie składem,
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przedsiębiorca obowiązany jest uiścić przypadające 
od tych towarów należności celne i inne. Ubytek to­
warów spowodowany wpływami naturalnemi, jak 
zeschnięcie, wyparowanie i t. p. podlega zwolnieniu 
od cła.

Strona ma prawo pod kontrolą celną doglądać, 
czy towary złożone przez nią w składzie znajdują się 
w dobrym stanie i stosować dozwolone środki, po­
trzebne do utrzymania towarów w takim stanie (odku­
rzanie, czyszczenie i t. p.). Urząd celny na pisemny 
wniosek strony może zezwolić na dzielenie, przepa­
kowanie i sortowanie (gatunkowanie) towarów złożo­
nych w publicznym składzie celnym oraz na pobiera­
nie przez stronę próbek.

Towary złożone w publicznym składzie celnym 
mogą być przechowywane w ciągu 3 lat; okres ten na 
wniosek strony władze celne mogą przedłużyć o dal­
sze dwa lata.

Towary, które przed upływem okresu składowe­
go nie zostały podjęte lub wywiezione spowrotem za­
granicę, podlegają sprzedaży z publicznego przetargu 
celem pokrycia ciążących na nich należności celnych 
i innych.

Koncesje na prywatny skład celny wydaje Min. 
Skarbu na okres 3 lat. Okres ważności koncesji może 
być przedłużony. Towary przeznaczone do przecho­
wania w prywatnym składzie celnym podlegają zgło­
szeniu na skład w sposób ustalony dla odprawy osta­
tecznej.

Towary w takim składzie mogą być przechowy­
wane w ciągu 2 lat. Okres ten może być przez wła­
dze celne przedłużony o dalsze dwa lata. Przed upły­
wem okresu przechowania, towary powinny być pod­
jęte lub wywiezione spowrotem zagranicę.

Wydane na prowadzenie składów celnych konce­
sje mogą być przez Min. Skarbu cofnięte przed upły­
wem ich ważności liib czasowo zawieszone w razie 
ujawnienia nadużycia popełnionego przez przedsię­
biorcę składowego lub jego pracowników, jak również 
szkodliwej działalności przedsiębiorcy składowego 
lub jego pracowników dla Skarbu Państwa albo dla 
osób składających towary.

POWROTNY PRZYWÓZ I WYWÓZ TOWARÓW 
POZA OBROTEM WARUNKOWYM

Towar odprawiany warunkowo jest zgóry prze­
znaczony do powrotnego przywozu lub powrotnego

wywozu. Zachodzą jednak przypadki powrotnego 
przywozu lub powrotnego wywozu towarów, które nie 
były odprawione warunkowo. Np. —  gdy krajowa fa­
bryka wyśle zagranicę partje towarów, a zagraniczny 
odbiorca nie przyjmie ich, mogą być one zwrócone do 
kraju i zwolnione od cła przywozowego, gdy ekspor­
ter udowodni w sposób niewątpliwy, że pochodzą one 
z kraju, że zagranicą nie weszły do wolnego obrotu 
i że przed wysłaniem zagranicę znajdowały się 
w kraju w wolnym obrocie. Towary krajowe, które 
weszły zagranicą do wolnego obrotu, mogą być przy 
powrotnym przywozie do kraju zwolnione od cła na 
wniosek eksportera, jeżeli powrotny przywóz nastąpił 
przed upływem jednego roku od dnia wywozu i gdy 
za zwolnieniem przemawiają poważne względy.

Zagraniczne towary, pozostające pod kontrolą cel­
ną, mogą być wywożone spowrotem zagranicę na 
wniosek strony, zgłoszony w urzędzie celnym.

Towary przewożone przez publiczne przedsię­
biorstwa przewozowe mogą być po ocleniu wywiezio­
ne spowrotem zagranicę za zwrotem cła, jeżeli towar 
nie został wydany odbiorcy przez przedsiębiorstwo, 
a nadawca nadesłał zlecenie zwrotu towaru zagra­
nicę. Wniosek o wywóz zagranicę za zwrotem cła tego 
rodzaju towarów przedsiębiorstwo powinno złożyć 
Dyrekcji Ceł niepóźniej sześciu miesięcy od dnia osta­
tecznej odprawy.

Jeżeli towary weszły do wolnego obrotu, powrot­
ny ich wywóz za zwrotem cła może być zezwolony 
przez Min. Skarbu w następujących przypadkach:

a) gdy nabywca otrzymał towar uszkodzony lub 
niezdatny częściowo albo w  całości do użytku,

b) gdy otrzymał towar inny, niż zamówił u zagra­
nicznego dostawcy,

c) w innych wyjątkowych przypadkach zasługu­
jących na szczególne uwzględnienie.

Wniosek o zezwolenie wywozu towaru za zwro­
tem cła powinien być złożony przez stronę w  przypad- 
padkach przewidzianych pod a) i c) w ciągu 3-ch mie­
sięcy, licząc od dnia uiszczenia należności celnych, 
a w przypadku przewidzianym pod b) —  w ciągu jed­
nego miesiąca, licząc od dnia uiszczenia należności 
celnych.

Niezbędnym warunkiem dokonania zwrotu uisz­
czonych należności celnych jest stwierdzenie przez 
urząd celny tożsamości wywożonego towaru z towa­
rem przywiezionym

C Z Y  JESTES J UZ  C Z Ł O N K I E M ?
KASY WZAJEMNEJ POMOCY FUNKCJ. STR. GR. •
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Pacyfikacja
Nie mogę odczepić się od „żywego muru", taki on 

jest ciągle aktualny. Coprawda, wolałbym aby zwo­
lennicy i przeciwnicy wypowiedzieli się o murze na ła­
mach „Czat", Myślę, że konkurs zrobi swoje, ale przy­
znam, że z niecierpliwością oczekuję publikowanego 
głosu przeciwników, którzy są napewno, co już stwier­
dziłem w koleżeńskich rozmowach. No, bo jakże! Jed­
nostronnie głosimy utopje. Ktoby mógł pomyśleć 
o umoralnieniu zawodowych przemytników, mają­
cych przestępczość we krwi! Ktoby podjął się pracy 
ponad zdrowy rozsądek! Może jakiś tylko fantasta, ro­
mantyk, człowiek nie zdający sobie sprawy z rzeczy­
wistości, któremu barwią obraz różowe okulary.

Naprawdę, dziwaczne założenie z tym „żywym 
murem“ !

Robią mnie ludzie śmiałkiem, rzucającym kulą na 
słońce, kiedy ja tak bardzo realnie chodzę tylko po 
ziemi i tak bardzo bezpośrednio patrzę na nasze pogra­
nicze. Właśnie, z powodu tego swego realizmu chciał­
bym, aby wszyscy pograniczanie czuli się zabezpiecze­
ni, a nie zagrożeni. Kołłątaj w swem dziele „o ustano­
wieniu Konstytucji" mówi: „Polacy! Jeżeli przeszko­
dzić nie zdołacie, aby was nie pożarli sąsiedzi, staraj­
cie się, aby was strawić nie mogli". Wielki mąż sta­
nu pisał to po rozdarciu naszej Ojczyzny, ale jego prze­
stroga i w naszych czasach ma ciężki walor, bije 
w świadomość, przypomina błędy ojców i daje naukę 
konsolidacji. Czasy niewoli przyniosły nam wielkich 
romantyków - wieszczów, z którymi płakaliśmy wspól­
nie nad utraconą wolnością i żyliśmy nadzieją jej od­
zyskania. Obecnie, dzieła tych mistrzów, to tylko pom­
niki kultury, chluba naszej sztuki literackiej, ale wska­
zaniami na dzisiaj nie są lamentacje, oczekiwania i tęs­
knoty, lecz realna twórczość przy budowie muru, na 
którym połamie zęby każdy, kto próbowałby kąsać 
nasze granice.

Na romantyczne pacyfizmy mamy czas!

Pacyfiści, to łagodni, dobrzy ludzie, za zniewagę 
płacący błogosławieństwem. Nas na taką chrześcijań­
ską pokorę nie stać. My chcemy być silni, chcemy być 
zwycięzcami, a zwycięstwo może dać tylko walka. Zda­
jąc sobie z tego sprawę, musimy być do walki przy­
gotowani.

Kiedy każdy rozpiera się łokciami, bo mu w jego 
domu jest już za ciasno, a uśmiechając się do sąsiada 
politycznym uśmiechem, dobrotliwie poklepuje pacy­
fistę po ramieniu uzbrojoną pięścią, powstaje rezonans, 
niosący metaliczny dźwięk, który na naszych granicach 
musi znaleźć odbicie.

pogranicza
Wśród patrjotów pogranicza mało spotykamy Ju­

dzi myślących inaczej, niż kategorjami odosobnionej 
owcy. Imponuje im, straszy ich siła obca, nie odczu­
wają własnej siły. O wrogu mówią: „przyjidzie, zmiaż­
dży, pożre! Co to będzie, co to będzie!". Dla tych pe­
symistów, pacyfizm jest brzytwą, za którą chwytają 
się z topieli swych zwątpień.

Gorzej, kiedy jednostki powołane do tworzenia 
jednolitej siły na pograniczu, sieją romantyczne hasła, 
bawiąc się kosztem społecznym w pesymizm. Jeżeliś- 
my potrafili w wiekach naszej potęgi stworzyć z obcego 
elementu żywy mur na wschodnich granicach, dlaczego 
tworzenie tego muru wśród swoich wydaje się nam nie­
możliwe? Przecież na zachodzie też nie będziemy 
stwarzali niczego nowego, bo tu żywy mur trwał przez 
wiele stuleci i wytrzymał „Drang nach Osten“ !.

Chodziłoby więc tylko o odrestaurowanie, wzmoc­
nienie tego muru nowoczesnymi środkami, moralnym 
żelbetonem, a taka przeszkoda, jak przemytnictwo —• 
to wrzodzik, na który lekarstwem są administracyjne 
posunięcia władz.

Jeśli obywatel pogranicza poczuje się jednostką 
w mocnej całości, przestanie mu imponować cokolwiek - 
bądź z za rowu granicznego, w pospolitym umyśle za­
zdrość czy podziw zastąpione zostaną uczuciem dumy, 
nawet zarozumiałości z posiadanej pozycji materjalnej, 
wtedy powstanie pewność siebie, na której tylko moż­
na budować.

Ducha nie wykrzeszemy z abstrakcji, bo nie bawi­
my się w seanse pociemlku, lecz wypróbowaną metodą 
stwarzamy silne ciało bez zasłonek i sztucznego na­
stroju, a duch sam wyrasta. Silny może być wspania­
łomyślnym, lecz śmiesznym staje się słaby, który, nie 
mając z czego, chce szafować wspaniałomyślnością. 
Tak też wygląda pacyfizm, głoszony przez słabych. 
Wielkie hasła ogólnoludzkie wypowiada się łatwo, na­
wet pięknie, nawet z łezką, nawet z wiarą, ale, nie­
stety, wiarę sami sobie stwarzamy drogą fantazji. Wia­
ra, to nie tyle, co pewność. Wiarą, wynikiem ugody, 
zachwiać można zawsze, nawet przez głupią argumen­
tację, natomiast mur betonowej pewności trzeba zni­
szczyć razem z jego twórcami. Więc, wybierzemy wia­
rę, czy pewność? Ze swej strony, wolę ja pacyfistę po­
klepywać po ramieniu, mówiąc do niego: „bracie, ład­
nie gadasz, gadaj dalej", niż być przez kogo innego po­
klepywanym!

Jołko
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Budujmy „żywy mur“ na Górnym Śląsku!
W dyskusji nad rzuconym przez nas projektem budowy „żywego muru“  na po­

graniczu zabiera dziś głos kolega z G. Śląska, w dosadnych i pełnych goryczy słowach 
kreśląc sytuacją, której jest naocznym świadkiem.

Teren G. Śląska ma specyficzny charakter> nie można więc uogólniać twierdzeń 
kol. Jorycha i rozciągać je na wszystkie odcinki granicy, tern niemniej jednak słowa 
jego zasługują na to, by się nad niemi głąbiej zastanowić. Są one wymownym przy­
kładem tego, jak dalece potrzebna jest akcja budowy „żywego muru“ .

Warto zastanowić się nad smutnymi przejawami, 
jakich jesteśmy świadkami na pograniczu Śląskiem, 
a wyrosłymi na tle zadawnionej niechęci tutejiszej lud­
ności wobec Straży Granicznej i gloryfikowania ściga­
nych przez na's przestępców - przemytników. Niechęć 
ta nie jest bynajmniej zjawiskiem odosobnionem. Jest 
ona chorobą chroniczną i powszechną, co więcej —  nie­
stety — jest to choroba... dziedziczna.

M y  —  zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, 
że stanowimy Korpus, złożony w większej części z żoł­
nierzy frontowych, którzy krwią własną nieraz musieli 
okupywać umiłowanie Ojczyzny. Wiemy i o tem, że 
Naród żywi do nas szacunek i zaufanie, skoro powie­
rzył nam ochronę granic Państwa.

Wierny o tem i staramy się nie zawieść pokłada­
nego w nas zaufania. Pełnimy swą ciężką, lecz piękną 
służbę możliwie najsumienniej, z największemu możli­
wie poświęceniem. I szanujemy nasz mundur, który dla 
wielu z pośród nas jest na j zaszczytnie jszą nagrodą za 
trudy, poniesione w walce o wolność Ojczyzny.

Alle n ie  w i e d z  ą, czy nie chcą wiedzieć tego 
wszystkiego ludzie na pograniczu Śląskiem, wśród któ­
rych przyszło nam czuwać nad bezpieczeństwem granic. 
Nie chcą także wiedzieć o tem, jak 'szkodliwy jest dla 
interesów Państwa i ogółu obywateli przemyt, z którym 
my walczymy.

Gdy po przeciwnej stronie granicy — jak pisał 
o tem w „Czatach" p. Jotko —  chłop wyprzągł konie 
od pługa, siadł na ńięgo i z orczykieni w ręku pogonił 
za przemytnikiem, oddając go potem w ręce strażnika 
niemieckiego —  to u nas dzieje się wprost przeciwnie, 
Pomocy udziela się chętnie, ale... przemytnikowi! 
A  gdyby strażnik odważył się samotnie eskortować 
przytrzymanego —  tłum dołoży wszelkich starań, aby 
odbić eskortowanego, niejeden też przytem kamień po­
leci w stronę znienawidzonego „zielonki" i niema tak 
dosadnego przekleństwa, którem by go wówczas nie 
obrzucono!

Niema w tem wcale przesady — wiedzą o tem do­
brze wszyscy Koledzy z pogranicza śląskiego. Co- 
prawda, gdzieniegdzie stosunki te ulegają już pewnym

zmianom na lepsze, ogólnie jednak biorąc — daleko im 
jeszcze do ideału!

¡Nie zaprzeczy mi chyba nikt, że największą znie­
wagą dla żołnierza jest znieważenie jego świętości — 
munduru. Niestety, z takiemi właśnie zniewagami spo­
tykamy się tu na każdym kroku i to nas boli najsilniej! 
Bo i jakże: ludzie w zaślepieniu wyszydzają nas, robią 
z nas pośmiewisko, obrzucają przy każdej okazji ste­
kiem wyszukanych obelg, albo i zgoła.... kamieniami! 
„Zielonka", „chachar" —  oto nasze miano na pogra­
niczu Śląskiem.

Lżono nas oddawna w sposób brutalny, ordynarny, 
przy każdej okazji, albo i wogóle bez żadnej okazji, 
szarpiąc naszą godność własną, obniżając nasz autory­
tet w oczach spokojniejszej ludności. Wówczas chwy­
ciliśmy się środków obrony: na winnych sporządzano 
doniesienia karne i kierowano je do sądów, które nakła­
dały na potwarców przykładne kary.

Potwarcy przycichli, zato jednak rolę ich prze­
jęły... dzieci! Młodzież z ław szkolnych na Górnym 
Śląsku zajmuje się dziś przemytnictwem w równym 
stopniu, co i dorośli, pod ich komendą i na ich rachu­
nek. I tak jak dorośli —  klnie w żywy kamień „zieilon- 
ków", którzy przeszkadzają jej zajmować się tym pro­
cederem*. Nie można przecie walczyć z... dziećmi, czują 
się więc one bezkarne i dość przejść się raz ulicą mieś­
ciny śląskiej, by się przekonać o tem, jak daleko sięga 
ta bezkarność...

Przechodziłem raz koło szkoły powszechnej pod­
czas przerwy; dzieciaki na mój widok rzuciły się w róż­
ne strony. Usłyszałem wówczas: ,,schowaj maggi, bo ci 
zabierze!“ , „zwijaj sacharynę i uciekaj!". Tym razem 
uciekającym byłem... ja, a uciekałem doprawdy z gory­
czą w sercu!

Tak, trzeba się raz wreszcie zabrać do budowy „ży­
wego muru‘‘ na Górnym Śląsku i to jaknajprędzej. Czas 
nagli. Z dzieci wyrosną niebawem ludzie dojrzali — 
jakaż będzie wówczas ich wartość moralna, jeśli już 
dziś licytują się z dorosłymi w nienawiści, dla ludzi, 
którzy strzegą granic Państwa i interesów Skarbu?

Jorych
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W alne Zgrom adzenie Delegatów
K .  W .  P .

Walne Zgromadzenie Delegatów K.W.P., którzy 
w liczbie 26 przybyli do Warszawy w dniu 12 maja 
b. r., odbyło się pod przewodnictwem p. insp. Zięby. 
Asesorami byli pp.: insp. Miller i st. przód. Markow­
ski, sekretarzem — p. asp. Downar.

Na wstępie p. kom. Kapuściński postawił wnio­
sek o dopuszczenie członków Zarządu i Rady Nadzor­
czej do głosowania, z wyjątkiem uchwalania absolu- 
torjum. Wnioskowi temu sprzeciwili się pp. insp. 
Krawiecki i dr. Olas, podnosząc, iż sprzeciwiałoby się 
to statutowi, oraz groziłoby pewnego rodzaju majo- 
ryzacją reszty głosujących przez grupę członków 
władz Spółdzielni. Tymczasem Walne Zgromadzenie 
jest organem kontroli władz Spółdzielni, któremu Ra­
da Nadzorcza referuje swe uwagi i spostrzeżenia; na 
tej dopiero podstawie głosują Delegaci. Wniosek od­
rzucono i przyjęto en błoć projekt regulaminu obrad.

P. insp. Smołucha złożył sprawozdanie z działal­
ności Zarządu K.W.P., stwierdzając iż podjęta w wy­
niku dyskusji na poprzedniem W. Z. akcja uświada­
miania granicy o stanie interesów K. W. P., oraz ana­
logiczna propaganda „Czat“ dały bardzo pomyślne 
rezultaty, W 1932 r. było#3901 członków, w 1933 r. 
cyfra ta spadła do 2956, obecnie zaś K. W. P. liczy 
3792 członków.

P. insp. Smołucha podniósł, że w dalszym ciągu 
zachodzą wypadki składania skryptów dłużnych nie 
zaopinjowanych przez przełożonego. W tych wypad­
kach zwłaszcza, gdy chodzi o kwoty wyższe, zostaje 
przez to zahamowane załatwienie sprawy, na czem 
cierpią sami pożyczkobiorcy. Ręczycielami nie mogą 
być członkowie zadłużeni, gdyż uniemożliwia to Za­
rządowi honorowanie takich podań, P. insp. Smołu­
cha postawił wniosek o wyrażenie podziękowania de­
legatom poprzedniego W. Z. na ich owocną pracę, 
której wynikiem jest znaczny przybytek członków, 
oraz usprawnienie biurowości K.W.P.

Dalej p. kom. Mazur złożył sprawozdanie Rady 
Nadzorczej, zaś delegat Związku Rewizyjnego p. Iskra 
— sprawozdanie tego Związku. W  toku obrad przybył 
na Walne Zgromadzenie Szef Sztabu Straży Granicz­
nej p. mjr. dypl. Zych, który powitał serdecznie zebra­
nych w  imieniu Pana Komendanta Straży Granicznej, 
podnosząc. iż obecny wysoki poziom K. W. P. po­
zwala żywić nadzieję, że instytucja ta ma zapewniony 
dalszy pomyślny rozwój, posiadając tak sprężystą 
i energiczną administrację.

P. insp. Smołucha odczytał bilans za 1934 r., po- 
czem odbyła się dyskusja. Na zapytanie st. przód. Zu- 
ba wyjaśniono sposób obliczania dywidendy, przy- 
czem p. insp. Krawiecki stwierdził, że ograniczenie 
odpowiedzialności członków tylko do 1 udziału jest 
prawnie niemożliwe, gdyż obowiązujące dotąd normy 
stanowią już minimum, wymagane przez prawo. 
P, kom. Kapuściński podniósł, iż obecna stopa procen­
towa 8 plus 1 proc. kosztów manipulacyjnych obcią­
ża zbytnio pożyczkobiorców, otrzymujących tylko 
3 proc. dywidendy. Kwestję tę wyjaśnił p. dr. Olas,

dowodząc, że w razie zniżenia stopy procentowej obni­
żyłby się również dochód Spółdzielni, a więc i dywi­
denda. Zachodzi tu rozbieżność poglądów, gdyż człon­
kowie oszczędzający pragnęliby pobierać jaknajwięk- 
szy procent od swych oszczędności, złożonych w 
K. W. P., natomiast pożyczkobiorcy woleliby płacić 
procent jaknajniższy. Trzeba więc tu wybrać drogę 
pośrednią, co też uczyniono.

P, insp. Smołucha dodał, że gdyby K. W. P. mogła 
przeprowadzać inne jeszcze tranzakcje finansowe, po­
za udzielaniem członkom drobnego kredytu, można 
byłoby wówczas obniżyć stopę procentową bez obni­
żania dywidendy. Ale ten sposób mógłby przynieść 
stratę zamiast zarobku, a wówczas należałoby się­
gnąć do udziałów; tymczasem dziś wszyscy członko­
wie mogą być spokojni o to, że w razie likwidacji 
otrzymają swe udziały w całości.

Na interpelację p. insp. Mamczyńskiego co do 
kwestji zamrożenia pieniędzy w kilku większych po­
życzkach, p. insp, Smołucha wyjaśnił, że pożyczek ta­
kich udzielono 7, przyczem 4 są spłacane regularnie, 
a 3 z pewnemi trudnościami. Nie są to więc kwoty 
zamrożone, lecz tylko trudniej ściągalne, P. insp. Kra­
wiecki dodaje, że w ciągu 7 lat istnienia K. W. P. na­
leżności istotnie wątpliwe, a raczej straty, wyniosły 
zaledwie 700 zł., podczas gdy rezerwy na ten cel wy­
noszą 2,500 zł., wziętych z czystego zysku. Wstawio­
ny do bilansu „fundusz zasobowy“ w  wysokości 
22.545 zł. 32 gr. jest przeznaczony na pokrycie ewtl. 
strat, których nie można pokryć z rezerw,

P. kom. Kapuściński stwierdza, że koszty admi­
nistracji są zbyt wysokie, na co pp,: insp. Krawiecki 
i nkom. Skrzypek wyjaśniają, że kredyt w K. W. P. 
jest znacznie tańszy niż w innych instytucjach kredy­
towych, gdzie pożyczkobiorca poza procentami opłaca 
różne opłaty dodatkowe, podczas gdy w K. W. P. do 
8 proc. od pożyczki dolicza się tylko 1/4 proc., które 
idą całkowicie na opłacenie kosztów manipulacyjnych 
P. K. O. i druków.

Na wniosek p, insp, Mamczyńskiego zebrani 
uchwalają, by Zarząd szczegółowo zobrazował kwe­
stję odsetek i opłat manipulacyjnych na łamach 
„Czat“ , poczem udzielono władzom Spółdzielni abso- 
lutorjum. Następnie odbyły się wybory nowych władz 
Spółdzielni; wynik wyborów podaliśmy w nr. 11 
„Czat".

Ubiegły rok bilansowy został zamknięty nadwyż­
ką w kwocie 25,284 zł. 22 gr. Podział czystego zysku 
jest następujący: 1) 15 proc. na fundusz zasobowy — 
3.792,63 zł., 2) na zakup sprzętu biurowego —  600 zł., 
3) na dywidendę od udziałów w wysok. 3 proc. — 
16,844,29 zł., 4) na cele społeczne i kulturalne —  1500 
zł., 5) na bilansowe — 1500 zł., 6) na rezerwę dłużni­
ków wątpliwych —  1,047,30 zł.

P. insp. Smołucha odczytał projekt budżetu na 
1935 r., zamykający się kwotą 50,000 zł. po stronie do­
chodów; wydatki preliminowano w kwocie 24,770 zł. 
Projekt ten został przyjęty jednogłośnie.
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Stenoiypistka — w yw iadow cą
W  biurze jednej z fabryk wiedeńskich zajęty był 

w charakterze dyrektora Edward Z., do którego obo­
wiązków należało sprawowanie bezpośredniego nad­
zoru nad kasą. Przez 18 lat, pracując w  tej firmie jako 
buchalter, cieszył się wielkiem zaufaniem właściciela 
fabryki i dzięki temu zaawansował na dyrektora.

Kilka miesięcy temu zwrócił dyrektor na siebie 
baczniejszą uwagę. Dotychczas ubierał się skromnie. 
Aż tu nagle stał się wprost przesadnym elegantem, 
a żonie swej sprawił wspaniałą toaletę i śliczną biżu- 
terję. Co więcej, dotąd spokojny i cichy domator, po­
czął bywać codziennie w  wytwornych lokalach noc­
nych. Zaniepokojony właściciel fabryki Obadał kasę 
i wszystkie rachunki. Znalazł je jednak w najwięk­
szym porządku. Nie ulegało jednak wątpliwości, że 
dochody dyrektora nie mogły mu wystarczyć na pro­
wadzenie luksusowego trybu życia. Zaniepokojony 
fabrykant zaangażował detektywa w  osobie mło­
dziutkiej stenotypistki i powierzył jej funkcje sekre­
tarki dyrektora oraz dyskretny nadzór nad jego czyn­
nościami w biurze. Już po kilku dniach zauważyła 
sekretarka, że dyrektor zostaje w biurze po wyjściu

wszystkich pracowników. Poznała też, że pod jej nie­
obecność ktoś pisze na jej maszynie.

Pewnego wieczoru przybyła sekretarka do swego 
biura pod pretekstem, że przez zapomnienie zosta­
wiła torebkę z pieniędzmi. Dyrektor otworzył drzwi 
bardzo niechętnie i oddał sekretarce portmonetkę. 
Przy tej okazji sekretarka stwierdziła, że dyrektor 
pisał coś na jej maszynie, znajdując się w towarzy­
stwie jakiegoś obcego pana. Zeszła na dół i z ukrycia 
obserwowała moment wyjścia swego Szefa z tym 
nieznanym panem. Śledziła ich, a gdy się pożegnali, 
zajęła się inwigilacją obcego pana i stwierdziła, że 
wszedł on do biura konkurencyjnej firmy.

Sekretarka powiadomiła o tem Właściciela fabryki 
i dowiedziała się, że firma ta od pewnego czasu po­
drabia wyroby, będące specjalnością jego fabryki, 
której tajemnice widocznie zostały przez kogoś zdra­
dzone.

Na drugi dzień udało się stenotypistce ściągnąć 
z biurka dyrektora bibułę, na której odbity był jego 
kwit, stwierdzający odbiór 2.000 szylingów, otrzyma­
nych od konkurencji. W obec tak niezbitego dowo­
du winy zwolniono dyrektora natychmiast ze służby.

N o w e  w y d a w n ic tw a
Księga zbiorowa ku czci Pierwszego Marszałka Polski 

Józefa Piłsudskiego w dniu Jego Imienin. 19. III. 1935 r. Na­
kładca: Komitet Propagandy Czynu Polskiego, Warszawa, 
Stron 110. Cena 5 zł.

Księga ta miała być wyrazem najgłębszej czci i hołdu, 
złożonego w Dniu Imienin Wielkiemu Budowniczemu Polski 
Odrodzonej przez wiernych Jego żołnierzy i ludzi, którzy 
przy Jego boku wielkość Polski budowali. Dziś, gdy niema 
już Go wśród nas, księga ta — wbrew intencjom jej autorów 
— posiadła i inne jeszcze znaczenie o aktualności jakże bo­
lesnej!

Oto — przedstawia ona w artystycznym skrócie spuści­
znę duchową, pozostawioną przez Marszałka, wyrytą głęboko 
w sercach ludzi z Jego obozu. Na kartkach tej księgi wypowia­
dają się ludzie z różnych sfer: dostojnicy państwowi, woj­
skowi, duchowieństwo, politycy, uczeni, literaci i. t. d. 
Wszystkich jednoczy wspólna cecha: są oni p i ł s u d c z y k a -  
m i, a więc spadkobiercami Wielkiej Idei Marszałka.

„Pilsudczykiem — czytamy — może być każdy na maleń­
kim skrawku życia, przy najskromniejszym warsztacie pracy, 
jeżeli jest uczciwy w umiłowaniu prawdy i konsekwentny w 
działaniu, którego treścią jest Polska."

„Ideologja Pułsudskiego ma w sobie najśmielsze możli­
wości i nie trzyma się utartych form życia. Dlatego też Pił- 
sudczykiem jest tylko ten, kto nie boi się konsekwencji w dą­
żeniu do rozrostu i wielkości Polski. Najbliższym Piłsudskie­
go zostanie ten, kto w uczciwości duchowej spali się cały w 
trudzie żywota z wiarą w ideę, którą jest — P o l s k a ! "

Oto, w czem zawiera się aktualność tej Księgi, zawie­
rającej na 110 stronach, pięknie ozdobionych sztychami i foto­
grafiami, wspominki żołnierskie, wnikliwe uwagi o Dziele do- 
konanem przez Marszałka, poezje Jemu poświęcone i m. in, 
strofy poety legjonowego Józefa Mączki.

Powinna ona znaleźć się w rękach każdego świadomego 
obywatela, zwłaszcza że dochód z jej rozsprzedaży jest prze­
znaczony na sprowadzenie prochów wielkiego bojownika o 
wolność i niepodległość Polski Aleksandra Sulkiewicza z po­
bojowiska Wołyńskiego do stolicy.

Tadeusz Michał Nittman — MAŁY PIŁSUDCZYK. Książ­
ka dla młodzieży o Polsce dzisiejszej, str. 450 ilustr. St. Hay- 
kowskiego. Nakładem Głównej Księgarni Wojskowej, Warszawa 
1935. Cena w oprawie 10 zł.

Książka ta, sercem pisana, skupia w sobie to wszystko, 
czem żyje Polska dzisiejsza. Fabuła jej — to historja dwóch 
uczniaków, ich radości i smutki, ich zabawy i psoty, sympatje 
i antypatje.

To powieść dla młodzieży o państwie naszem, malowana 
barwami jasnemi, z pogodną prostotą, z jaką podchodzą 10— 
14-letni chłopcy do otaczających ich zjawisk.

W  pierwszych rozdziałach tej ciekawej powieści kreśli 
T. M. Nittman historję walk o państwo niepodległe. Od konfe­
deratów barskich poczynając, przebiega w krótkości bolesne, 
choć pełne chwały etapy zmagań się rycerzy niepodległości, by 
epopeją legjonową zakończyć część pierwszą historyczną. Dru­
ga część omawia ostateczną rozprawę z najazdem bolszewic­
kim i zmartwychwstanie Rzeczypospolitej. Trzecia wreszcie 
daje całokształt aktualnych spraw polskich.

W całość wpleciono ó epizodów z życia najwybitniej­
szych żyjących „Piłsudczyków". Trzy z nich z młodości Pani 
Aleksandry Piłsudskiej, Premjera Prystora i młodzieńczych lat 
Prezesa Sławka, epizod z dzieciństwa Wacława Sieroszew­
skiego, epizod o dzieciństwie Marszałka Piłsudskiego skreślo­
ny piórem Jego adjutanta ikpt. Lepeckiego, i opowieść z uczniow­
skich wspomnień P. Prezydenta Ignacego Mościckiego.
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Z  O k r ę g u  M a z o w i e c k i e g o
WYNIKI PRACY W MAJU 1935 r.

(K.K.) Przytrzymano przemyt wartości 
2794 zł. Pojedyńcze ukrócenia celne wy­
nosiły 6.531 zł.

Na nielegalnem przekroczeniu granicy 
zatrzymano 39 osób. Za inne przestęp­
stwa i wykroczenia przytrzymano 48 
osób, z pośród nich 4 osoby za kradzież, 
1 za działalność antypaństwową, 4 za 
nielegalne posiadanie broni i t. d.

Z większych wyników w ostatnich 2 
miesiącach wymienić wypada przytrzy­
manie przez k-t Rajgród 10 kg. sacha­
ryny i 300 szt. skórek fokowych o ogól­
nej wartości 6.500 zł.

SCHWYTANIE PRZEMYTU 125 KG. 
TYTONIU

W styczniu 1935 r. Straż Graniczna w 
Przasnyszu otrzymała wiadomość, że Go­
łębiowski Wincenty, z pow. Mławskiego, 
herszt bandy, przemyca tytoń z Niemiec 
w większych ilościach. Gołębiowski, bar­
dzo często zmieniał szlaki przemytnicze 
i miejsca przechowania towaru, a tytoń 
sprzedawał tylko odbiorcom z Warsza­
wy, nieznanym w miejscowym terenie.

W celu schwytania szajki użyto pod­
stępu. Dwóch wywiadowców, jeden jako 
kupiec, a drugi jako jego furman udało 
się do Gołębiowskiego z propozycją kup­
na tytoniu niemieckiego. Zachowaniem

się swojem nie wzbudzili podejrzenia i 
wobec tego na noc 2.II. br. w polu mię­
dzy Mławą a Przasnyszem oznaczono 
czas i miejsce tranzakcji. O godz, 23 
władowano na wóz 5 worków tytoniu o 
wadze 125 kg. i wyruszono do Mławy. 
W drodze — wysłane uprzednio patrole 
cały transport zatrzymały wraz z trzema 
przemytnikami, t. j. Gołębiowskim, Fa- 
bisiakiem i Małeckim Kazimierzem. Fa- 
bisiak uzbrojony był w obcięty kbk., lecz 
wskutek szybkości działania wywiadow­
ców nie zdołał zrobić z niego użytku.

W ten sposób, dzięki umiejętnemu 
działaniu wywiadu, unieszkodliwiono je­
dną z bardziej szkodliwych band prze­
mytniczych.

Z  O k r ę g u  Ś l ą s k i e g o
LISIECKI — PRZEMYTNIK GALAN­

TERII STALOWEJ.

(E. Z.) Straż Gran, w Kłobucku otrzyma­
ła wiadomość, że niejaki Lisiecki Stani­
sław ma transportować wspólnie z dwo­
ma nieznanymi pomocnikami większą 
ilość przemyconego towaru do Często­
chowy.

Często urządzane zasadzki nie dawały 
pożądanego rezultatu. Dopiero w nocy 
z dnia 4-go na 5-go maja podczas zasadz­
ki na łąkach obok Walenczowa zauwa­
żono trzech podejrzanych osobników. 
Pierwszy szedł jako „szpica" na przo- 
dzie, a za nim w odległości 30 metrów 
posuwało się dwóch innych osobników. 
Każdy z nich niósł po dwie paczki. Na 
zawołanie, ani na oddane następnie 
strzały, przemytnicy nie reagowali, lecz 
rozbiegli się w różnych kierunkach.

Jeden z nich — przewodnik Lisiecki 
został przytrzymany, dwaj inni zdołali 
zbiec do pobliskiego lasu, korzystając 
z ciemnej nocy.

Przy zatrzymahym znaleziono 1.000 ka­
mieni zapałowych, 10 zapalniczek, 3 kg, 
sacharyny i 167 scyzoryków. Oprócz te­
go, po dokładnem przeszukaniu terenu, 
znaleziono jeszcze 587 par nożyczek i 174 
scyzoryków pochodzenia niemieckiego. 
Lisiecki, jak to zwykle czynią zawodowi 
przemytnicy, nie zdradził odbiorcy, któ­
remu miał dostarczyć towar, ani swoich 
pomocników.

Podczas pościgu jeden ze strażnników 
wpadł do głębokiego dołu po wybranej 
glinie i skutkiem upadku nabawił się 
ruptury.

DOSTAWCY TANIEGO TRUNKU
Na terenie plac. Podłęże - Szlacheckie 

(K-t Panki) kręcili się w pobliżu granicy 
jacyś podejrzani osobnicy. Wywiad u- 
stalił, że są to przemytnicy z odległej o 
kilkanaście kilometrów wsi Złochowicze, 
którzy zamierzają przemycić większą par. 
tję spirytusu skażonego i eteru, by w 
okresie świąt Wielkanocy uraczyć tym 
napojem swych najbliższych sąsiadów 
i krewnych. Dlatego kręcą się przy gra­
nicy i studjują teren.

Nie mogli się zdecydować na wybór 
miejsca, nadającego się do przekroczenia 
granicy, gdyż rzeka graniczna wskutek 
częstych opadów mocno wezbrała, a no­
ce były jasne, co stanowiło poważną tru­
dność.

Dnia 8 maja otrzymano wiadomość, że 
kilku osobników zaopatrzonych w wor­
ki, pęcherze, bańki blaszane i z psem na 
„szpicy“ , przekroczyło nielegalnie grani­
cę do Niemiec, przechodząc rzekę gra­
niczną w Podłężu-Królewskiem, i że ma­
ją oni wkrótce wracać do Polski.

— Rzecz dzieje się na pododcinku są­
siedniej placówki. Brak połączenia tele­
fonicznego wyklucza możliwość likwida­
cji szajki wspólnym wysiłkiem dwóch 
placówek. Mimo ciemnej nocy i ulewne­
go deszczu, wybrało się trzech strażni­
ków na rowerach, zostawiając je po 
przebyciu czterech kilometrów po dro­
dze u jednego ze znajomych, poczem 
pieszo dobiegają na upatrzone miejsce, 
odlegle jeszcze o dwa kilometry. Ukła­
dają się na mokrej łące i przywarci do 
ziemi, czekają.

Deszcz leje, jak z cebra. Dochodzi go­

dzina 23-cia, słychać od przodu przyci­
szone wołanie: Stój! Straż Graniczna! To 
jeden z przemytników, idących na „szpi­
cy", którego z powodu ulewnego deszczu 
pies zawiódł — wpadł w ręce strażnika,

Doraźne obszukanie ujawniło, że jest 
to mieszkaniec wsi Złochowice Piotr 
Księżarek, który miał przy sobie 4,5 kg. 
brandki, 2 kg. eteru, 0,5 kg. sacharyny 
i 3 zapalniczki.

Jeden ze strażników odprowadza prze­
mytnika w bezpieczne miejsce, a dwóch 
pozostaje na czatach. Wkrótce z ciem­
ności wyłania się przed strażnikiem sku­
lony osobnik, który pilnie rozgląda się 
w terenie i nadsłuchuje. Posiada przy 
sobie psa. To druga „szpica" pozostającej 
jeszcze w znacznej odległości szajki. Na­
gle pies zwęszył strażnika i warknął, 
a przemytnik zaczął szybko wycofywać 
się z powrotem do granicy.

Strażnik wyskoczył z ukrycia, oświetli! 
teren i ujrzał trzech przemytników, obła­
dowanych pakunkami, uciekających w 
kierunku granicy, odległej jeszcze o jakie 
150 metrów. Następuje pościg, okrzyk: 
„Stój! Straż Graniczna", poczem pada 
kilka strzałów. Po strzałach jeden z 
przemytników pada na ziemię, udając 
rannego (fortel przemytniczy, aby za­
trzymać ścigających i ułatwić ucieczkę 
bandzie). Dwaj inni, z powodu znacznej 
odległości od miejsca zasadzki, skorzy­
stali z ciemności i zdołali zbiec zagra­
nicę.

Rannego udawał mieszkaniec wsi Pia­
ski Stefan Kotarski. Znaleziono przy nim 
15 kg. brandki, 10 kg. eteru i 1 zapal­
niczkę.
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St. str. Zdzisław UHowicz, str. Mieczysław Malowaniec.
Wierszy nie zamieścimy.

Str. J. J, Plac. Karol Emanuel. Nie zamieścimy .
Jotes, Druga część „Sznurów do pistoletów" równie do­

bra jak pierwsza, ale musi podzielić jej los...
Brunon Nadolczak. Z nadesłanych nam wierszy będziemy 

drukowali „Modlitwę strażnika“ .
Jorych, Po dokonaniu koniecznych przeróbek — dru­

kujemy.
Przód. J. Wudkiewicz. Nadesłane nam zdjęcia nie nadają 

się, niestety, do reprodukcji.
Sybirak. 1) Posiada Pan policzalnych lat służby do emery­

tury:
Za służbę w W. P. od 18.IX.18, do 25,IV,22 3 lata, 7 mie­

sięcy i 7 dni, w Straży Celnej od 1.XI.23 do 30.XI.28, 5 lat i 1 
miesiąc, oraz w Straży Granicznej od 1.V.29 do 30.VI.35, 6 lat 
i 2 miesiące, czyli razem 15 lat, 10 miesięcy i 7 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę bez niewoli 1 rok, 3 miesiące i 23 dni, oraz 

z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 
3 lata, 7 miesięcy i 12 dni.

Ogółem posiada iPan 20 lat, 9 miesięcy i 12 dni, czyli 58% 
emerytury,

2) Czy czas służby wojskowej po powrocie z niewoli od 
dnia 23.11.22 liczy się podwójnie?

Nie. — Czas służby wojskowej w czasie wojny liczy się 
podwójnie do dnia 1S.III.21.

Niewola natomiast liczy się do emerytury pojedynczo i to 
pod warunkiem usprawiedliwienia przyczyny dostania się do niej.

3) Służba zaborcza nie liczy się Panu wogóle, ze względu 
na przerwę pomiędzy nią, a służbą polską.

Służba w byłej armji rosyjskiej liczy się do emerytury wo­
góle po dzień 31,X,1917.

4) Czy więzienie za pracę ideową liczy się do emerytury?
Tak, ale trzeba to udowodnić i zgłosić obecnie.
5) Czy służba zaborcza niezaliczona do emerytury z powo­

du przerwy może być zaliczona jako „praca" zawodowa?
Może być zaliczona, co jednak zależy od uznania władzy. 

Niezaliczenie „pracy” zawodowej do emerytury nie jest zaskar- 
żalne do N. T. A.

6) Czy sprawa odznaczenia za czyny bojowe jest obecnie 
aktualna?

Nie. Obecnie nie urzędują żadne komitety do spraw od­
znaczeniowych za czyny bojowe w czasie wojny.

7) Czy może Pan nabyć Czaty za październik, listopad 
i grudzień 1932 r.? Odpowiemy Panu osobno, po powrocie red. 
nacz. z urlopu.

Nr. 51. 1) Czy strażnik w służbie może schronić się przed 
burzą pod budynek?

Ta sprawa nie jest wyjaśniona Instrukcją, a zatem mia­
rodajną w takich razach musi być decyzja przełożonych miej­
scowych.

2) Czy strażnikowi, który ukończył służbę o godz, 3 rano, 
a zaczyna nową o >13.30 przysługuje odpoczynek pomiędzy jed­
ną, a drugą służbą, czy też ma on obowiązek wzięcia w tym 
czasie udziału w lekcji trwającej 4 godziny?

Tę sprawę regulują §§ 66 i 67 Instr. Służby Granicznej.
3) Sprawy rozstrzygnięcia zażalenia strażnika ukaraniem 

całej placówki podwyższeniem czasu służby o 2 godziny na 
dobę nie możemy omawiać, jako przedstawionej nam jedno­
stronnie.

Strażnik z n/Prutu. 1) Czy strażnik, któremu zwrócono dwa 
razy prośbę o przeniesienie bez decyzji I. O. może wnieść po­
nowną prośbę z pominięciem drogi służbowej?

Nie. Może natomiast prosić o przedłożenie prośby do de­
cyzji I, 0 . względnie K-dy.

2) Czy strażnik może objechać w ciągu 24 godzin do mia­
sta i z powrotem, odległego o 103 km. i położonego w terenie 
górskim, gdy odległość od stacji kolejowej wynosi 17 km.?

To zależy od godzin odjazdu i przyjazdu pociągu. Co zaś 
tyczy się rozpoczęcia służby, to sprawy te najlepiej omówić 
na miejscu z kierownikiem Komisarjatu.

Nam wydaje się, że w takich razach dobrze zrobiłby Pan, 
prosząc kierownika Komisarjatu o złączenie 2 dni wolnych od 
służby.

Zrozpaczony E. K. 1) Ile wyniesie w złotych emerytura 
strażnika za 55% emerytury? — 82 zł. 50 gr.

2) Czy może Pan udać się z prośbą do Samopomocy o za­
pomogę bezzwrotną?

Samopomoc Str. Gr. nie udziela obecnie zapomóg, gdyż nie 
posiada na ten cel funduszu.

3) Izba Skarbowa nie zaliczyła Panu do emerytury służby 
wojskowej zaborczej. Czy może Pan prosić o zaliczenie tej 
służby jako „pracy" zawodowej?

Może Pan prosić wtedy, kiedy stanie się aktualnem prze­
niesienie w stan spoczynku. Dalsze szczegóły dotyczące tej 
sprawy podaliśmy pod „Sybirak".

4) Strażnik mający prawo do emerytury zwalnia się ze 
służby na własną prośbę, a po zwolnieniu się wkrótce umiera. 
Czy żona otrzyma emeryturę?

Nie, gdyż strażnik zwalniając się ze służby na własną pro­
śbę traci prawo do emerytury, a temsamem traci je jako po­
chodne po mężu — żona.

W, T. 1) Czy rodzina po zamordowanym w służbie straż­
niku ma prawo do pomocy lekarskiej?

Nie, gdyż członkowie rodziny emeryta są wyłączeń' od 
państwowej pomocy lekarskiej.

2) Jaka emerytura przysługuje Pani?
Wdowa otrzymuje 50% emerytury, do jakiej miałby pra­

wo mąż.
3) W jakiej wysokości przysługują Pani koszty przesie­

dlenia?
Należy się Pani zwrot kosztów przejazdu, oraz przewozu 

urządzenia domowego i djety za czas podróży. Wysokości 
kosztów przesiedlenia nie możemy obliczyć, nie posiadając 
wszystkich szczegółów, dotyczących przesiedlenia.

Przesiedlenie się musi iPani uskutecznić w ciągu roku od 
śmierci męża, a rachunek przedłożyć w ciągu 14 dni od dnia 
przeniesienia się.

4) Czy przysługuje Pani zniżka kolejowa?
Nie.
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